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    Nim nastał czas


    Mrok iświatło. Chmury metalowego pyłu, krople zkamieni, kryształy zognia. Było tu niemal wszystko, co można sobie wyobrazić, stanowiło zaś jedynie niewielki ułamek tego, co można było zobaczyć. Wszystko wirowało, płynęło, iskrzyło, nagle na parę chwil zamierało, ciemniało, matowiało tylko po to, by zaraz ponownie rozbłysnąć bogactwem barw, niezwykłą feerią iwznowić swój fantastyczny taniec, kierowane wszechobecną, nienazwaną ichaotyczną mocą.


    Wszystko to było jednym, wielkim chaosem. Mieszaniną wszelkiej istniejącej materii iczegoś jeszcze… Czegoś, co wprawiało ją wten szaleńczy ruch, czegoś, co przeszywało ją piorunami, paliło ogniem, mroziło, rozświetlało ipogrążało wmroku. Ta siła — moc, zdawała się mieć nieograniczony wpływ na wszystko, co znajdowało się wtym przedziwnym świecie. Była jakby żywa, ale zarazem nie całkiem świadoma samej siebie. Była jednością, ale niejednolitą. Gdyby ktoś umiał się jej przyjrzeć, wjakiś sposób przeniknąć jej istotę, to… Zobaczyłby, że ta moc składa się zmalutkich fragmentów, cząsteczek, głosików. Każdy znich robił coś innego. Jeden rozniecał płomienie. Inny znów je gasił. Kolejny poruszał materią, rozpędzał ją wtym czasie, gdy następny ją łączył i scalał w jedność. Wkońcu musiał być itaki, który rozdzielał, rozrywał ina powrót rozszczepiał na fragmenty. Wszystkie te siły działały bez ładu jakby same zsiebie nie były wstanie zrobić nic, czego po chwili by nie próbowały zmienić, zniszczyć ibezpowrotnie zapomnieć. Przypominały pszczoły nagle pozbawione ula ikrólowej.


    Pszczoły? Chwila, co to w ogóle są te pszczoły? Nic podobnego tutaj nie widział. Ach! Zaraz, zaraz, ale przecież był tu on. On ijemu podobne dusze.


    One także znajdowały się pod wpływem mocy, która plątała ich myśli, rzucała po całym świecie.


    Tak, to pewnie moc nasunęła mu tę dziwną myśl. Zresztą to nieważne. Nic wtym świecie nie miało znaczenia — ani on, ani materia, ani nawet ta tajemnicza siła, ato dlatego, że cały ten świat był jednym wielkim szaleństwem. Był bezcelowy ibezsensowny. Był chaosem.


    I gdy tak on unosił się po świecie, niesiony powiewami mocy, mijając inne dusze, tym, co najbardziej mu przeszkadzało, tym, co najbardziej go dręczyło, nie były przeszywające go co chwila pioruny ani kule ognia, ani nawet chmury żrących substancji.


    Zresztą co to za dziwny pomysł, żeby coś takiego mogło mu wogóle zaszkodzić... To pewnie znowu wina mocy. Tym, co najbardziej go dręczyło, było… Właśnie tak… To przytłaczające, wszechogarniające poczucie beznadziejności, które zadawało mu katusze tak bolesne, tak przenikliwe, że gorszych, wżaden sposób, nie mógł sobie wyobrazić.


    Przelatywał właśnie koło gigantycznej pajęczyny utkanej zżelaza. Przykuła jego uwagę. Zapalała się, to znów zamarzała, by wkońcu eksplodować milionem metalowych igiełek. Nagle zauważył coś niezwykłego, poczuł coś wprost niesamowitego.


    Wszystkie dusze, razem znim, zatrzymały się nagle jak na komendę. Nie czuł już szarpiącej nim mocy, choć nadal działała ona na otoczenie. Przez chwilę jeszcze tak trwał

    w bezruchu, zastanawiając się, co się dzieje, gdy nagle znów poczuł szarpnięcie. Nie był to jednak natarczywy podryw mocy. Nie, to było coś zupełnie innego, coś jakby zaproszenie. Widział teraz jasno swoją drogę. Wiedział, co musi zrobić. Nagle nadany mu został cel ito napawało go niepomiernym szczęściem, niezwykłym uczuciem radości, którego nie doświadczał już od tak dawna.


    Tak jak iinne dusze podążył za cichym wezwaniem. Coś miało się wydarzyć. Coś wielkiego. Im bliżej był celu swojej wędrówki, tym bardziej się wtym utwierdzał.


    Podczas tej podróży coś zaczęło się dziać ze światem. Coś niesamowitego… Moc coraz bardziej słabła. Po kilku chwilach nawet materia przestała się jej poddawać. Oglądał on ten świeżo powstający, spokojny świat zniemym zachwytem. Było to wreszcie coś znajomego wtym przedziwnym świecie.


    Zaraz… Jak to znajomego? Przecież nigdy nie doświadczył niczego innego poza chaosem. Czyżby jednak moc nie przestała jeszcze działać na jego myśli? Najwyraźniej tak. Właściwie jakby się nad tym zastanowić, to ciągle czuł jej wpływ. Było mu niezwykle gorąco, aż się pocił. Chciał podnieść ręce iobetrzeć pot zczoła, ale…


    Przecież to nie tak! To wszystko nie tak! Zaraz! Gdzie podziały się dusze? Co się stało zcałym tym światem?! Coraz więcej niepokojących myśli przebijało się do świadomości. Czyżby to moc? Czyżby ona… Nie! To nie mogła być moc. Ale, wtakim razie, to...


    Och nie! Tylko nie to!
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